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Uroczystość przyrzeczenia i obchód 
gwiazdkowy w bytomskich drużynach 

harcerskich.
(Korespondencja)

B y t o m ,  17 stycznia. 
W  niedzielę, dnia 4. stycznia rb. o godz. 4-lej po 

południu zapełniła salę szczelnie brać harcerska z By­
tom ia. A m iał to być wielki dzień, gdyż 14 druhów  i 
7 druhen dopuszczono do składania przyrzeczenia h a r ­
cerskiego, które dopiero czym harcerzy i harcerki 
praw ym i członkami wielkiego bractw a harcerskiego. 
Wnet na gwizd drużynowych, drużyny ustawiły się w 
dw u szeregach poczem nastąpiło  wprowadzenie sztan­
daru  drużyny bytom skiej Oddawszy należytą cześć 
sztandarowi, odbył się raport główny przy którym  
stwierdzono obecnych 40 druhów i 24 druhen. Ode­
braw szy raport od druhów  W ilczka i Iirafczykównej 
druh. instruktor Kwietniewski przystąpił do sam ej uro­
czystości przyrzeczenia. Odśpiewano „Rotę“ poczem 
przemówił w krótkich słowach, m ówiąc o ważności 
przyrzeczenia dla całej ludzkości i jednostek jako 
bodziec do dalszej w ytrw ałej pracy nielylko nad  sobą 
ale i dla innych, lecz przedewszystkiem nad sobą celem 
utrw alenia swych charakterów . Starym  zwyczajem, jak 
ongiś w średniowieczu pytano się paziów i giermków, 
przy pasow aniu na rycerzy czy rozum ieją znaczenie 
prawddeł rycerskich jak  za czasów Mickiewicza p rzy j­
m owano do koła Filom atów i F ilaretów  członków, py ­
tając się czy wiedzą do czego obowiązują 15 prawideł 
filomackich, tak i przy tej uroczystości harcerskiej, 
d ruh  instruktor przeszedł wszystkich z kolei z pytaniem  
czy znają praw a harcerskie i czy wuedzą do czego obo­
w iązują. Sztandarowi przystąpili teraz do szeregu i 
ślubując powtarzali słowa przyrzeczenia:
„Mam szczerą wolę cale życie w iernym  być Bogu i obo­

wiązkom.
nieść chętną pomoc bliźnim  i być posłusznym (a) praw u 

harcerskiem u.''
Uroczystoś6 zakończono odśpiewaniem ,yPod Twoią 

obronę" i wyprowadzeniem  sztandaru.
Teraz przystąpiono do obchodu gwiazdkowego i tra ­

dycyjnymi zwyczajem zaczęto się łam ać opłatkiem z 
harcerzam i i gośćmi pomiędzy, którem i zauważyliśm y 
harcerzy i harcerki z Wojtowrej W si, Opola i Miluilczyc 
i wydawmć torebki z jabłkam i, piernikam i, orzechami i 
różnemi małem i podarkam i. W  międzyczasie jeden z 
gości zwTócil się z krótkiem  przemówieniem przy­
pom inając obowdązki jako ta 'y  i zw racając się 
do rodziców i gości zebranych o dalsze popie­
ran ie tyw.li drużyn bytomskich, gdyż jak  widzą 
m ają  dowód, że praca w tych drużynach nie idzie 
na  m arne.

W ypełniając dalszy ciąg program u, odegrano ja ­
sełkę śpiewaną, wyprow adzoną przez druhów  i d ruhny 
poczem nastąpiły deklam acje, między ktorem i wyszcze­
gólnić należy deklam ację druha Nieboja,.'14-letniego 
harcerza. Na zakończenie kilku starszych druhów  \vy-

stępowrało w krótkiej scenie p. tyt. ,,Sławny hypno- 
tyzer“. Zebrani goście serdecznemi oklaskami dzięko­
wali za tak urozmaicony wieczór. Po w yczerpaniu p ro ­
gram u rozpoczęła się zabaw a taneczna w toku, której 
odbył się polonez i tańczono czysto g.-śląskie tance jak 
aziada, m iotlarza, m łynek i trojaka.

O godz. 12-tej ostatni goście opuszczali salkę, mile 
żegnając harcerzy i dziękując za mile spędzone chwile.

D rużyny bytomskie w święto Trzech Króli 6. 1. rb. 
powtórzyli przedstawienie jasełki i zabawę przy udziale 
wielkiego grona gości.

Organizatorom  tych uroczystości i takich zaLaw 
harcerskich należy się uznanie gdyrż dowodzi o tern, że 
drużyny nietylko pracują, lecz stara ją  się ideę harcerską 
wśród młodzieży na ŚI. Opolskim rozpowszechnić i 
szeregi harcerskie pomnożyć.

W  tej pracy życzymy bytom iakom  w: Nowym Roku 
szczęśliwej i zbożnej pracy naszem  staropolskim 

. S z c z ę ś ć  B o ż e
i harcerskim

C z u w a j !

G rota Narodzenia Pańskiego.
W iarogodnem i istotnie są tw ierdzenia pisarzy 

Kościoła sw. z jiicrwszych wieków chrześcijaństw a które 
rnówią że ową stajenką w  której się Jezus Chrystus 
narodził, była grota, czyli jaskinią, w pobliżu m ia­
steczka położona. W obszerne takie jaskinie obfitowała 
ziem ia święta; w czasie zim na lub niepogody wpędzano 
tam  trzody i wtedy stanowiły one h to tn ą  stajenkę. 
Retłeem leżało na górze i było otoczone urodzajnemu 
jiagórkami i dolinam i. Było tam  dużo pastuszków, 
strzegących trzód swych w nocy. K lim at tam tejszy 
jest w grudm u, kiedy to właśnie według najdaw nie j­
szych tradycji Chrystus się narodził tak łagodny, że 
trzody mogły być na polu we dnie i w nocy. •

W  takiej więc jaskini, niedaleko od Betleem, która 
służyła pastuszkom  i bydłu za schronienie, przyszedł 
Jezus Chrystus na  św iat o północy i położony został w 
żłobku przez Matkę swoją M aryę — jak  to tkliw ie w y­
rażają  owe prześliczne kolędy i pastorałki nasze np.:

Narodził się Jezus w stajn i ubogiej,
Uniżył Majestat chociaż P an  srogi —
Będąc Synem Najwyższego,
Nie m iał m iejsca godniejszego, swojej osobie.

Jaskinię tę, w której się Zbawiciel narodził otaczano 
zawsze szczególniejszą czcią i pobożnem poszanowa­
niem. Nawet poganie odwiedzali to m iejsce z należy­
tym szacunkiem i m aw iali:

— Olo m iejsce, gdzie Bogu chrześcian podobało się 
urodzić!

Origenes, żyjący w drugim  wieku po Chrystusie, 
był osobiście w Betleem i tak się w yraża w dziele swym 
przeciw Celsusowi:

— Pokazują w Betleem jaskinię, w  której się Pan 
Jezus narodzi! a w niej żłobek, gdzie Jeżał w pielusz­
kach.

W iadom o to powszechnie naw et i tym, którzy nie 
są naszej w iary, m ótyią oni:

W  tej jask in i narodzi! się Jezus czczony i uw iel­
b iany przez chrześcian.

Inny znów pisarz kościelny, Euzebiusz, k tó iy  także 
był w  Betleem, opowiada w biografii cesarza K onstan­
tyna, że Helena święta, m atka tego pierwszego chrześcia- 
jańskiego cesarza, kazała wystawić w spaniały kościół 
nad tą  świętą grotą.

Cesarz A dryan wystawił wprawdzie z nienawiści 
ku chrześcianom  św iątynię pogańską nad miejscem 
urodzenia Pańskiego — ale Helena kazała ją  zburzyć 
do szczętu, przyozdobiła pięknie jaskinię i wzniosła nad 
n ią  ów w spaniały kościół. Kościół len upiększał cesarz 
Justynian, a po nim  i inni w ierni chrześcijanie, tak 
że i dzisiaj należy jeszcze do najpiękniejszych i n a j­
wspanialszych kościołów w Ziemi Świętej. Jest to 
rozległy i obszerny budynek, spoczywający na czterech 
rządach słupów z czerwonego m arm uru  — każdy rząd 
składa się z jedenastu słupów; ściany i sklepienie są 
złocone i pokryte pięknem  kunsztownem  malowaniem. 
Naokoło tego kościoła w ybudowano różnymi czasy 
wiele klasztorów — dziś jeszcze wznosi się ich trzy. 
jeden przy drugim.

Grota Bożego narodzenia jest 40 stóp głęboką, a 
10 stóp szeroką, z bardzo wąskim otworem, służącym 
do wejścia. Im dalej w głąb, tera bardziej zwęża się 
grota. By podeprzeć sklepienie, umieszczono w niej trzy 
porfirowe słupy, w  sam ym  środku znajduj się rodzaj 
fram ugi, przedzielonej ołtarzem, gdzie się odprawia 
msza śvrięta; ołtarz ten jest oświecony 35 lam pam i, z 
których najpiękniejsza jest darem  Ludw ika X III, króla 
F rancji. W tem  to zagłębieniu m iała Marya, według 
tradycji porodzić Syna Bożego. Miejsce to jest pokryte 
m arm urem , który wyłożony jest jaspisem i otoczony 
srebrną obwódka w kształcie słońca. W  koło tego 
znajduje się napis brzm iący w  języku polskim: „T h
narodził się Jezus Chrystus z M aryi Dziewicy".

Miejscowość ta leży na  południe od m iasta Betleem 
niespełna 200 kroków do niego.

W  roku bieżącym zwiedziła obok licznych innych 
pielgrzymek także pielgrzym ka polska z Krakowa te 
m iejsca świcie, które nasz Boski Zbawiciel obecnością 
Swoją za życia ziemskiego uczcił. S tajenka Belleemska 
wywiera i dziś jeszcze wielkie w rażenia na każdego 
wiernego, gdy to miejsce z nabożeństwem  całuję, gdzie 
Słowo ciałem się stało i mieszkało między nami. 
Uczcijmy to nhejsce święte przynajm niej w' duchu; 
dziękując Zbawicielowi za Jego miłościwe Narodzenie 
dla zbawienia naszego.

Fijołki w Danji. Z Danji donoszą, iż przebieg zimy 
w r. b. jest tak łagodny, iż w całym kra ju zauważono, iż 
drzewa wypuszczają pąki, a tu i ówdzie zakw itają fi- 
jolki. Pastw iska pokryte są stadam i bydła, podobnie, 
jak  w pierwszych dniach wiosny.

Początkowo nie ośmielali się chodzić pod rękę, obaw ia­
jąc się drw in uliczników, w rezultacie jednak®  gdy 
spostrzegli że przechodnie bynajm niej się nim i nie 
interesują, Klorynda pierwsza ujęła  pod ram ię Stefana
i ku wiełidem u swemu zdum ieniu doznała nadzwyczaj 
miłego dreszczyku. Należy przyznać, że i Stefan doznaj 
również wielkiej emocji poezuwszy się mężczyzną i 
obrońcą słabszej od siebie istoty.

Wreszcie, idąc za radą ciolki i przyjaciół pensjo- 
narzy, postanow ili pobrać się w kwietniu. Z im a m i­
nęła jak  błyskawica. Spacery początkowo sentym en­
talne stały się z natu ry  rzeczy więcej praktycznym i. 
Musieli się obejrzeć za piecykiem elektrycznym, to 
znów pomyśleć o um yw alni m ajolikowej, to o fotelu 
bujającym  i t. d. Codziennie robili rachunki wydatków, 
jak  wszyscy narzeczeni, m ający skrom ne oszczędności i 
zmuszeni do nabyw ania .wyłącznie pożytecznych przed­
miotów. W yjątek  stanowuł tylko skrom ny pierścionek, 
który Stefan w myśl tradycji ofiarował Kloryndzie i 
para  srebrnych spinek do m ankietów, które Klorynda 
zarum ieniona po uszy ofiarowała Stefanowu. Ponieważ 
mieli zam iar zamieszkać w pensjonacie ciolki, więc 
uniknęli narazić wydatku na kupno mebli. Lecz naW'et 
dla uzupełnienia tego jednego pokoju ileż potrzeba było 
rzeczy. To firanki, lo znowu kołdry i lak bez końca. 
Ciotka zakrzątnęla się około w ypraw y, nie bez udziału 
przyja&iół pensjonarzy. P rokuralo r ofiarował cudowną 
maszynkę do kaw y a m argrabia własnoręcznie powiesił 
nad przyszłem m alżeńskiem  łożem, kupjoncm  przez 
Stefana, olbrzymich rozmiarów litografję Madonny, w 
prześlicznych ramach.

Zdawało się, l.że wydano wreszcie wszystkie posia­
dane oszczędności, ponieważ Stefan nic nie powiedział 
nikom u, że m a w kieszeni jeszcze schowane 1000 lirów. 
Chował je na podróż poślubną. W yobrażał sobie, jaką 
niespodziankę zrobi Kloryndzie, gdy po ślubie każe 
spakować m anatki i jiojadą spędzićŁm Kidowy m iesiąc 
w Neapolu. Myśl ta sprawiało mu najwyższą rozkosz

GINO DQRIA.

G A R B U S K I .
Ona była m aszynistką w jednym  z wielkich b iur 

n a  via dcl Tritone. On był pomocnikiem buchaltera w 
jednej z firm  na tej samej ulicy. Mieszkali po za Porta 
P ia, m usieli być na swych stanowiskach, o tej samej 
godzinie. Wsiadali! zawsze w' jeden i ten sam  tram w aj, 
przebiegali jednę i tętsam ą ulicę. Byli maleńcy i garba­
ci. On brunet, ona blondynka. Mieszali się niepostrze­
żenie w tłumie, ponieważ umieli nosić z pewmą zręcz­
nością i słodyczą swe upośledzenie lo jest nie rzucali 
wokół spojrzenia przeslraszonego mściwTego zwierzęcia, 
spojrzenia jakie zazwyczai m ają pasierbi nalury, prze­
ciwnie, i,ch oczy — jego czarne — jej niebieskie — były 
pełne dobroci i pobłażliwości.

T rudno powiedzieć, jak d^ugi czas przechodzili 
obok siebie niezauważeni; prawdopodobnie trwało to 
dosyci długo, ponieważ gdy wreszcie się poznali m ieli 
Wrażenie, że się znali zawsze.

Kupowali zawsze jeden i ten sam  dziennik u 
jednego i tego samego roznosiciela. Pewnego razu, 
gdy wyciągali jednocześnie ręce, aby zapłacić za nabyte 
pismo, ii h ręce spotkały się przypadkowo. Nie 
uśm iechnęli się jednak do siebie wówczas. Staio się 
to dopiero w dwa dni potem, gdy omal ich nie najechał 
pędzący samochód i gdy oboje z pośpiechem zdołali się 
cofnąć na chodnik. W tedy także po raz pierwszy 
przemówili do siebie z racji uniknięcia niebezpieczeń­
stwa.

Potem przez cały m iesiąc — wszystko to miało 
miejsce na wiosnę — on Slefan Guida i ona Klorynda 
Tem pesti — srolybali się codziennie jak  dawniej, lecz 
nie rozmawiali ze sobą. W reszcie w połowie m aja 
usiedli przypad' ow-o w tram w aju na jednej i tej s a ^ e j 
ławeczce i naw iązali rozmowę. Nie mówili wuele lecz

Stefan zauważył, że K lorynda m a bardzo m iły głos, a 
ona, że Stefan mówi bardzo rosądnie.

Polem w drodze do biura rozmawdali codziennie 
i w końcu m aja  Stefan już wiedział syszystko o Klo­
ryndzie a K lorynda o Siefam :. Oboje byli sierotam i. 
Ona m ieszkała przy ciotce, on sam. On zarabiał 900 
lirów pensji poza dochodem z małego domku po 
rodzicach ona zarabiała 450 lirów ale ciołka, która 
utrzym yw ała m ałv pensjonacik nie dużo b ra ła  od niej 
za całe utrzym anie.

Pewnego dnia poszli do domu pieszo Stefan opo­
wiadał Kloryndzie wiele rzeczy m ądrych i ciekawych, 
które ona słyszała po raz pierwszy w życiu i pokazy­
wał jej wśród przechodniów osoby znane w mieście.

Zrodziła się WTeęzcie między nim i miłość. Kocuali 
się, lecz długo nie tośm ielili się w yjaw iać sobie tego, 
jak  zresztą weszyscy zakochani na świecie, aż wreszcie 
w jiołowde czerwca, w półmroku jakiegoś kina, wypo- 
w ndzili sakram entalne wyrazy.

Odtąd juz każdą wolną chwilę spędzali razem. 
Slefan chwal h piękne włosy i oczy Kloryndy. ona 
efiwaliła jego śliczne zęby i ładne ręce. Podczas tych 
rozmów częstokroć myśleli sobie:

— Mamy w jiraw dzie'oboje niewielkie garby ale co 
to szkodzi.

Głośno jednak nie powiedzieli sobie tego nigdy, 
lak jakgdyby garby te nie istniały.

W  len sposób minęło lato i jesień. N ajpiękniejszy 
to był okres w ich życiu. W reszcie Stefan zjawił się 
oficjalnie w domu Kloryndy. Poznał jej ciotkę i 
stałych pensjonarzy to jest dymisjonow-anego proku­
ratora, ubogiego m argrabiego, urzędnika m agistratu  i 
profesora liceum. W szyscy ci dygnitarze interesowali 
się bardzo losom narzeczonych.

N ajm hszą dla obojga rzeczą był powrót po pracy. 
K lorynda wychodziła rP rw sza  i czekała na Stefana, 
poczem, jcś’i była pogoda wrracali pieszo do domu.



Zemsta.
W  południowej Szw sjcarji, w kanionie >Valis, n ie­

daleko M artigny, a więe na  lewym brzegu Rodanu, zn a j­
duj^ się u stop wysokiej góry, jakich  tam  wznosi się nie 
mało, kaw ał spiekłej, pustej ziemi.

Ani jednego nie ujrzysz tu drzewa, ni krzaka; ani 
jeden szmatek m uraw y nie przerywa straszPw ej i 
m artw ej jednostajności. Na przestrzeni trzech do czte­
rech kilometrów nie m a tu nic zgoła prócz żwiru, gruzu 
kamiennego i odłamów skalnych, z łona górj się stacza­
jących.

'Pak tu pusto, tak strasznie — jakoby odwieczna 
klątw a nad podgórzem tem zawisła . . .  A jednak 
przeszło 100 lat temu mógł tu wędrowiec w cieniu prze­
ślicznego lasu kasztanowego zażywać miłego chłodu.

Oj, było tu wtenczas prześlicznie!
Las panował, pnąc się nieco na pochyłości pod­

nóża góry. nad małą, ale zamożną osadą wiejską, Rosct 
zwaną. Było tu kilkanaście góralskich zagród, był 
kościółek z m ałą wieżą, była plebania, było życie. Pieśni 
górali w racały1 rćgór pobliskich pięknem  echem wraz z 
wołaniem dzwonu kościelnego; rozkosznie rozbrzm ie- 
w ah dziatek wesołe głosy, młodzieży śmiechy — było 
wszvstko. A bydelko jak się tu wybornie na pochyłości 
leśnej wypasło!

Dziś osady lej ani śladu — pogrzebana pod gruzam i 
rozdartego łona góry, spoczywa w kam ienistym  grobie, 
pokryła Całunem dzikiego, przerażającego spustoszenia. 
Nie odezwie się tu teraz, ani nie przeleci ptaszyna; tu 
tak pusto i tak głucho. — chyba że się z łoskotem stoczy 
jaki odłam z piersi posępnej góry, — sąsiadki.

— Cóż tę straszną sprowadziło zmianę? — zapytasz 
niezawodnie, czytelniku.

— Sprowadziła ją, niestety! wola ludzka, wola całej 
gminy.

— - Czy' podobna?
Rzecz się tak miała:
Pewnego dnia przybył do Rozet zimno rachujący 

spekulant i zapragnął uroczego lasu tutejszego.
— Abyj używać piękności jego i chłodu? — zapytasz 

może m iły czytelniku,
Roże broń! Spekulant zapragnął lasu kasztanowego, 

aby na nim zrobić dobry' interes. Dał 30 tysięcy fran ­
ków za drzewo; za piękność zieleni, kwiecia, p rzy jem ­
ność chłodu, świeżego powietrza — nic nie dał. choć 
je także wziął na zawsze.

Złoto wykopało pięknem u lasowi grób, Rozetanom 
zabrało szczęście, a dało im zniszczenie.

Niebawem zaczął las kasztanowa znikać.
Kto się kiedy przysłuchiw ał odgłosowi siekiery, las 

Y .ye in ającej ,  temu długo tętn ił  w uszach głos jej głuchy, 
podobny do krótkich, bolcsnyrch w estchnień . . . Kto 
się zaś m usiał przysłuchiw ać siekierze, w ycinającej las 
ręką dziada foib pradziada siany i sadzony, ten głosu 
tego w życiu nie zapomni, bo mu wmiknąl do głębi serca 
— nie zapomni nigdy, gdy p atrzeć  m usiał na pow y­
wracane drzewa sw;ego lasu, na swą dum ę i pociechę, 
gdy patrzeć m usiał, jak leżały poobnażanc, odarte z 
zieleni, częstokroć b iałą świecące nagością . . .

Gdy' się zaczęły głuchym  jękiem  odzywać siekiery 
w uroczym lasku' kasztanowym  pod Rozet, przeliczali 
R ozetam i swe ztoto. brzękiem usiłując zagłuszyć doku- 
czliww jęk z lasu.

P taszyny leśne, nie pojm ując natarezy'wego n a ­
tręctwa ludzi, ulatyw ały trwożliwie z drzewa na drzewo. 
Ciężko im było opuszczać rodzinne zacisza, tak im dro­
gie! Nic nie pomogło: siekiera dopiero wtenczas za­
m ilkła, gdy ostatni kasztan legł ścięty.

— To najpiękniejszy' i największy' — rzekli rozetań- 
scy robotnicy.

i zarazem  była przyczyną wielu przykrości, gdyż m arząc
0 podróży , m ylił się ciągle i paskudzi' książki buchaite- 
ryjne w firmie, gdzie pracował.

Podróż jednak nie doszła do skutku, gdyż Stefan, 
pomimo heroicznej obrony, m usiał wreszcie naruszyć 
bilet tysiąclirowy. Kto się żenił kiedykolwiek, ten wie 
co to pociąga za sobą. Zostało m u wprawdzie kilkaset 
hów, ale po naradzie z K loryndą, postanowił uczcić 

dzień ślubu i wyprawić dla świadków oraz przyjaciół 
ucztę weselną. Byl to skromny obiad w podm iejskiej 
restauracji, gdzie pojechano wprost z kościoła.
'  Jednym  ze świadków na ślubie był sprowadzony 

przez prokuratora jego zastępca w urzędzie, prześliczny 
młodzieniec, który dzięki swej piękności i w spaniałej 
postawie, omal nie rzucił karjcry  sądowej i nie w stąpił 
do trupy' kinem atograficznej. Ten zachwycający m ło­
dzieniec podczas ceremonji stal się jeszcze więcej 
zachwycjącym , dzięki dobroci, serdeczności, delikat­
ności i opiece, jaką  okazywał obojgu państw u młodym. 
Klorynda i Stefan byli tem wzruszeni do łez. Serca 
icli przepełniała radość wobec tak wielkich syrm patj.
1 tak pięknych uczuć. Oburzali się w m yśli na  scepty­
ków, którzy głosili, że ludzie są źli i niegodziwi. Nie­
praw da — krzyczały ich serca — ludzie są dobrzy, 
szlachetni. W szystko świadczyło o tem: łzy cioci, to 
dobroć pięknego młodzieńca, mowa weselna prokura­
tora, ojcowski wzrok i uśm iech restauratora, wszystko 
świadczyło, że ludzie są dobrzy a życie piękne.

W  tem przekonaniu żyli ze sobą w  ciągu dwóch 
dni po ślubie i były to zarazem  ostatnie dwa dni nie- 
zamąconego szczęścia. Spędzili je wr swej m ałżeńskiej 
komnacie, przytuleni jedno do drugiego. W  niedzielę 
wryszli po raz pierwszy na spacer do parku. Słońce 
powoli chyliło się ku zachodowi.

— Niema na świecie szczęśliwszych ludzi od nas 
— rzekła Klorvnda, tuląc do siebie ram ię Stefana.

— Stał na ostatnim  posterunku pod górą, jakoby 
osadę i drzewa lasu, dzieci sw'oje, zasłaniał — rzeki z 
nich jeden.

— Kto się tu teraz zabłąka — dodał inny — ten 
naszej osady nie pozna; tak tu teraz goło, tak pusto 
biednie . . .

— A górsko takie duże, a groźne — rzecze znowu 
pierwszy,

— Góry nam  nikt nie odkupi — odezwał się ze 
złośliwym uśm iechem  drugi.

W tem  sloczjł się kaw ał odłam u z wierzchołka góry. 
Robotnicy ledw'o zdołali na bok odszkoczyc.

— O, widzicie ją! — zawołali.
— To dziwna — rzekł z nich jeden — dotąd nie 

bywało, aby to sówsko kam ieniam i pluio.
— Rzeczywiście, że nie — powtórzył inny.
— Jakoby się była bała lasu — zauważył trzeci 

robotnik
— Rać się nie bała — na to ten, co się to zaśmiał 

złośliwie — aliF na zielonego sąsiada swego m iała 
wzgląd z grzeczności.

— Może się kochali — dorzucił ktoś z rozm aw ia­
jących.

W szyscy się śm iać poczęli.
— Ani on jej, an i ona jego nie byłaby sprzedała. 

— czwarty dodał.
Znowm się rozśmiali, ale nie śm iechem  serdecznym.

*  *  *

W Rozet smutek, gniew, przymówki.
Może to wskutek wyrzutów sum ienia, po nie- 

w'czasie?
Gdzie tam. Przybył znawca i obliczył, iż las kaszta­

nowy przynajm niej 20C tysięcy franków  pow inien był 
przynieść.

200 tysięcy! — za późno.
Ale to m e najgorsze złe. Lecz i to przyszło.
Rozet zaczęło m arnieć; zaczęły tam panować po­

suchy niesłychane i spieki. Bardzo się rzadko teraz jaka 
chm ura u w ierzchołka góry zatrzym ała, a gdy padało, 
to z taką gwałtownością rzucała się woda z nagiej góry, 
że rozrywała jej stoki, podm yw ała pokłady podgórza, 
skutkiem  czego staczały się n ieustannie kam ienne odła­
m y w' dolinkę.

Nie trwało długo, a pokryła góra całe polesie ogromną 
m asą kam ieni.

Następnie w aliły  się gruzy góry w raz z żwirem  na 
polanki podgórne. Nie było ra tunku . Z czasem, i to nie 
długim, posunęło się spustoszenie jeszcze dalej. Nie 
było też już wtenczas nieszczęsnego złota, za które sprze­
dano przyjaciela i dobroczyńcę swego; naw et nadziei nie 
było!

Rozetame m usieli, ra tu jąc  życie poopuszczać swe 
chaty. Dziś ani śladu nie znajdziesz daw nej osady; na 
m iejscu je j olbrzym i grób, w  którym  pogrzebano 
szczęście niebacznych prostaczków.

Przed kilkunastu  laty  żyło jeszcze trzech, czy czte­
rech weteranów, ongi współwłaścicieli kasztanowego 
lasu a następnie roboti. ków przy cięciu go. Siekierami 
torowali oni drogę — nieszczęściu swemu.

Dziwni, niebaczni ludzie!

Miasto zasypane.
Parę miesięcy tem u podaliśm y sensacyjne wieści o 

odkryciach, poczynionych wśród ru in  m iasta Leptis 
Magna, które odkopywane jest obecnie kosztem rządu 
włoskiego, a które było ongi jednem  z najw iększych 
osiedli rzymskich w Afryce północnej.

— Niema — odpowiedział Stefan z glębokiem prze­
konaniem.

Siedzieli na ławce w cienistej alei a byli tak 
m ateńcy, że z tylu nie było ich zupełnte widać po za 
poręczą ławki. Po raz pierwszy też zaczęli mówić o 
swych garbach.

— Jesteśm y szczęśliwi — ciągnęlą dalej Klorynda, 
— ponieważ się kochamy i będziemy się kochali zawsze. 
Czy niepraw da?

— Zawsze — potw ierdził Stefan głosem gorącym 
i pełnym  przekonania wewnętrznego.

Milczeli chwilę.
— Cóż znaczy wobec tego, że nie jestem  ładna.
— Nic nie znaczy a zresztą, kto ci powiedział, że 

nie jesteś ładna? W łaśnie jesteś ładna i m nie się 
podobasz. — Tu Stefan wycisnął gorący pocałunek na 
jej ustach.

— Mówię o m ojej figurze.
— Jesteś ładna, najdroższa Masz m ały defekt, taki 

jak i m am  i ja . Mamy więc wszystko wspólne nie 
w yłączając miłości, — odrzekł Stefan i rozśm iał się 
szczerze, zadowolony z dowcipu.

K lorynda pogłaskała go delikatnie po garbie a 
następnie rzekła:

— Rzeczywiście, wszyscy patrzą na nas z sym patją, 
wszyscy nas kochają jakgdyby nie wiedzieli naszych 
garbów. Może istotnie nie są one tak znaczne. Może 
my tylko jesteśm y tak przeczuleni? — Tu zarum ieniła 
się i szepnęła: — A nasze dziecko?

Błyskawica czułości m ignęła w oczach garbuska.
Nasze dziecko? Nasze dziecko będzie śliczne. Będzie 

m iało twoje blond włosy, twoje piękne oczy . . .
— A potem . . .
— A potem? — dokończył Stefan z w iarą — będzie 

proste jak  trzcina.
Zam ilkh i jeszcze m ocniej przytulili się do siebie. 

W  te i chwili dobiegły do nich jakieś głosy i zobaczyli

W  sprawie wykopalisk, prowadzonych tam  bardzo 
energicznie i z dużjan nakładem  pieniężnym, d o nosz"z  
Rzymu, co następuje:

Nic ulega już teraz kwestji, że gdy ostatecznie zo­
stanie usunięty z ru in  Leptis Magna piasek — to oczom 
zdumionego św iata ukaże się niewiele stosunkowo 
uszkodzone m iasto z epoki największego rozwoju im - 
perjum  rzymskiego, Ruiny Leptis Magna są w daleko 
lepszym stanie, niż ru iny  Pompei, i dlatego da ją  peł­
niejszy obraz życia tych ludzi, co je przed wiekam za 
mieszkiwali.

P ragnąc ułatw ić pracę setek robotnikow, zajętych 
przy odkopywaniu m iasta, rząd włoski zbudował linję 
kolejową z odległego o 150 kilom etrów Trypolisu. dla 
przewozu środków żywności, wody, m aszyn itd.

W edle poczynionych obliczeń m iasto Leptis Magna, 
będące, jak  wiadomo, m iejscem  urodzenia cesarza Septi- 
m usa Severa, mogło liczyć około 300,000 mieszkańców, 
a więc należało w  starożytności do m iast wielkich. 
Miało ono 3 kilom etry długości, a bezm ala 2 szerokości 
i mieściło w sobie mnóstwo przepysznych nudowłi, z 
których dopiero pałac cesarski odkopano w zupełności 
z piasku.

Uczeni kierujący odnośnemi pracam i są przekonani, 
7.o przym osą one, gciekawe wielce niespodzianki pod po­
s ia d a  odkrycia bibljotek z nieznanem i dodąt księgam i i 
m anuskryptam i, które pozwolą wypełń jć niejedną lukę 
w h isto rji Rzymu.

Spodziewanem jest również odkrycie wielkich 
skarbów  w szlachetnych m etalach oraz oryginalnych 
dziel sztuki greckiej, które zakupyw ali ówcześni bogaci 
m ieszkańcy miasta,

Niezmiernie ciekawą jest nasuw ająca się z powodu 
odkrycia ru in  Leptis Magna kwestja, co było powodem, 
że to m iasto uległo tak sm utnem u losowi?

Ponieważ niem a w historji w zm ianki o tem, aby 
zostało zdobyte kiedykolwiek przez wrogów szturm em  
i zniszczone — przeto szukać trzeba innych powodów 
jego upadku Najw ięcej praw dopodobieństwa przedsta­
w ia hipoteza, że padłe ofiarą jakiejś nadzwvczajnej 
burzy, która przyniosła ż Sahary m asy piasku i zasy 
pała nim  ulice, plące i ogrody m iasta, tj. wogólę oazę, 
gdzie Leptis M agna została wzniesiona. Równocześnie 
zaś wybuchła, być może, jakaś zaraza — co razem  wzięte 
skłoniło mieszkańców do ucieczki.

Ponieważ stało się to w czasach, gdy bnoerjum  
rzymskie zaczęło upadać, przeto nikt nie pospieszył z 
pem orą m iastu, położonemu na oddalonych kresach.

Z biegiem zaś czasu tak dalece o niem  za jwm 
niano, że zaledwie tu i owdzie zachowały się pisemne 
w zm ianki o jakiem ś wTspaniałem  mieście rzymskiem, 
które wznosiło się kiedyś w  dzisiejszej T ryjiolitanji, lecz 
bliższych szczegółów o niem  nie miano.

Bandyta który z nudów za kratą zostat pianistą. 
Pewien bandyta, grasujący na drogach publicznych w 
stanie Missouri w Ameryce, został przed kilku laty  u jęty  
i skazany na więzienie. Pobyt za kratkam i dłużył się 
opryszkowi okrutnie. Dla zabicia czasu zaczął uczyć się 
gry na fortepianie. Zdolności, jakie posiadał, zwróciły 
n ań  uwagę władz więziennych. Zainteresowali się 
także pianistą w więzieniu muzycy am erykańscy. P e­
wnego razu więzień grał do radio i zdobył sobie uznanie 
tysięcy słuchaczów wr najodleglejszych naw et zakątkach 
Ameryki.

Po odsiedzeniu kary  bandyta, wypuszczony na wol­
ność, otrzym ał około 5000 listow'-zaproszeń do uczestni­
czenia w rozmaitych orkiestrach i zespołach k on cer to 
wych.

B andyta nie wróci już chyba do dawnego „tachu“ . 
Niedługo zostanie zapewne bagatym  człowiekiem.

jakąś parę zbliżającą się ku ławce Stefan jioznał w 
zbliżającym  się mężczyźnie owego prześlicznego m ło­
dzieńca, św iadka na ich ślubie.

— To Piotruś Pontecorvo — wykrzyknął. — Za­
wołam go do nas.

— Daj spokój. Czyż nie widzisz, że nie jest sam?
Młodzi małżonkowie usunęli się jeszcze więcej w

cień drzewa. Glosy staw ały się coraz wyraźniejsze. 
Zachwycający młodzieniec m usiał opowiadać coś bardzo 
dowcipnego bo towarzyczka jego śm iałą się do rozpuku. 
Gdy zbliżyli się już do ławki, wśród ciszy wieczoru 
gdyż i p taki już zamilkły, do uszu siedzących na ławce 
dobiegły następujące słowa:

. . . Mówię ci: m ożna było umrzeć ze śmiechu. Nie 
wiem dopraw dy w jaki sposób zachowałem powagę 
W yobraź sobie wesele dwojga garbusów! Przedsta­
wienie może jedyne na świecie. Ona zresztą naw et 
ładna . . .

— W yobrażam  sobie ich w chwili czułości m ałżeń­
skiej !

— Bah . . . jeżeli jeszcze urodzi się laki potwo­
rek . . .  >

Przeszło pięć m inu t a dwoje młodych małżonków 
nie otworzyli jeszcze ust. W szystko wirowało im przed 
oczami. W szystko co wydawało im się dotąd piękne
i dobre, powlokła jakaś odrażająca osłona.

Potem  Klorynda opuściła głowę na ram ie Stefana. 
Stefan poczuł, że łka gwałtownie. Zgnębiony, zdruzgo­
tany szukał sposobu, żeby ją  pocieszyć. I m am rotał 
przeryw anym  głosem

— Droga . . .  droga m oja . . .  najdroższa . . .
W  końcu jednak ni? w ytrzym ał i on wybuchnął 

gw ałtownym  płaczem.
I płakało tak długo, długo dwoje tych biednych 

upokorzonych, rozczarowanych garbusków i zdawało im 
się, że cały park  śmieje sie z nich.


